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afłaazśA Na 1-ej stroni# 
wisrara petitowy mk. 4.00, 
5a ID-ej strome—mk. 2.00, 
* 3  t f - e j  s tro n ie— 1.80 f., 
atadwsłane . za wiersz gar- 
».*aśowy. — iHK. S.00 Drob- 
&« aglos-zenia po 30 fen 
M sw yca. Najmniejsze drob* 
B« *gło«*nnie mk. 1.10.

&»£»k«ja i Administracja mięsa 
*aą cis pod H  4-ym przy 
aiiey Stasoaosaowieckięj w 
Saz**wju.

££3*9 dla iistśw i i e p e e r  
^IateaA Sosnowiec.

Prenumerata wynosi: Z odnosze­
niem rocznie mk. 96.00 — 
półrocznie mk. 48.00 — 
kwartalnie m k . . 24.00 — 
miesięcznie mk. 8.00, z prze­
syłką pocztową mk.8 .00 
fen. miesięcznie. Cena na- 
meru pojedynczego 40 fea

Redakcja otwarta od 8 rano da 
T wiecz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja n i • 
swraca.

RzkMMik plityozay* sfsteBzey I literaek!

•ddziały własne! W Będzinie al. 
Małachowskiego 9, w Dą­
browie ul. Sienkiewicza

K I N O

OfiZft

|! Najgłośniejszy obraz sezonu w 3 ch serjach . Dla dzieci wzbroniono.
I I -g a  S E R  J A ! Od poniedziałku I -g o  m arca  r. b. I I - g a  S E B  J A !

Taccnsse (oskarżam)
^  w  6 -iu  r z tśe ią c b .

•  S m o o v c u  I! Reżyserji Abie Gance‘a Wytwórni B-ci Pathe.
Początek w dni powszednie o godz. 5, a w niedzielę i święta o 3 pp

Polskie Zrzeszenie Dystylatorów
o r a z

Wytwórców wódek i lik ierów
w W asrazawl©

niniejszym uprzejmie zawiadamia W. Partów właścicieli składów win, W. P. 
restauratorów oraz Stowarzyszenia spożywcze, iż wyłączną hurtową sprzedaż 
wódek na Zagłębie Dąbrowskie powierza

p. Stefanowi WOLSKIEMU
S k ł a d  w in  I w ó d e k  w  B ę d z in ie .

„Podwieczorek taneczny*5
urządzony dni* 15 lutego r. b. na wpisy dla niezamożnych 
uczniów Miejskiego 8 mio klasowego Gimnazjum Męskie­
go w Dąbrowie, przyniósł czystego doShodu k o r o n  S 6 0  
( t r z y s t a  n ześćd a« B i* t)  i  m a r e k  tflOO  (d w a  ty s ią c e  
d z ie w ię ć s e t ) .  Rada P edsgg iczna  gimnazjum, która o trjy- 
9 ała tę sumę na opłacenie wpisów za niezamożnych 
ucaniów, składa tą drogą inicjatorom, gospodyniom, go»po- 
darzem i publiczności, która w zabawie udział brała, s e r ­
deczne podziękowanie za poparcie tego szlachetnego czynu.

ieści z G.
JUDASZE...

Podczas gdy cały naród 
w ytęża w szystkie siły i jed­
noczy się w ‘jednym wielkim 
pragnieniu  odzyskania wszy- 
stbim  ziem polskich, tu  i ‘ 
owdzie znajdują się J u d a ­
sze, co za srebrniki niemie­
ckie sprzedać chcą w łasną 
Ojczyznę.

O takich niesłychanych 
zbrodniach, spełnianych z 
całą  bezczelnością i zaprzań­
stwem, donoszą nam  z G, 
Ś ląska z prośbą, by te po- 
tw orne  czyny napiętnować 
tak, jak  na  to zasługują.

Sosnowiec, 3 marca.

Wśród tych Judaszów, 
których nazwiska mają nam 
być ząkomunikowane, odzna­
cza się pewien robotnik, 
zamieszkały w Sosnowcu w 
okolicy cerkwi, a pracujący 
na  G. Śląsku w Laurahucie, 
Wyrodek ów agitu je na 
wszelkie sposoby wśród na­
szych braci śląskich na ko­
rzyść Niemiec, szkalując 
Polskę i polaków i—-co na j­
ważniejsza— znajdując po­
słuch wśród najmniej n a ro ­
dowo uświadomionych ży­
wiołów.

Judasz ten  zawija szczyp­
tę cukru w papier i obnosi 
po fabryce, twierdząc, że to 
w Polsce kosztuje 5mk. To 
samo robi ze słoniną lub 
chlebem.

Drugim potworem w spu- 
dnicy je s t  pewna wdowa ze 
Sroduli, której syn pracuje 
również na G. Śląsku Ubie­
ra  się ona w specjalnie przy­
gotowane łachm any i obcho­
dzi sklepy katowickie, żeb­
rząc zmiłowania i wybawie­
nia  z nędzy polskiej.

W sklepie B arascha  obie­
cano jej całkowite ubranie 
za tę  agitację, p rzyczym za­
prowadzono ją  do redakcji 
„Katt. Z tg“, by tam  osobiś­
cie opowiedziała o nędzy 
polskiej. Opowieść tej me- 
gery czytaliśmy przed kilku 
dniami w gadzinówce kato­
wickiej:

Piętnujem y ^ę robotę po­
tw orną z całą mocą oburze­
nia. A za dni kilka, gdy 0 - 
trzym am y nazwiska zdraj 
ców ogłosimy je, by wiecz­
na  hańba okryła ich i ich 
najbliższych, którzy, wiedząc 
o niecnym procederze, nie 
tylko nie powstrzymują tych 
wyrodków od zbrodni, lecz 
sami korzystają  z owoców 
zdrady ojczyzny.

Hańba im po wiecz«e 
czasy!

W.

Gwałty „sicherheitswehru".
Sprawa p- P. Kotyrby.

Sosnowiec, 3 marca.
Z powodu zamieszczonej 

wczoraj wiadomości (ze źródeł 
niemieckich) o aresztowaniu 
przez bandytów z „sicherheits- 
wehru* p. Pawła Knterby z 
Rydułtów, który miał rzekomo 
zamordować żandarma, otrzy­
mujemy wyjaśnienie ze źródła 
kompetentnego, oparte na oso- 
biatym zeznanin aresztowane­
go.

Zeznanie to podajemy w 
streszczeniu.

P. Paweł Kuterba, ścigany 
przez niemców za organizowa­
nie powstania i zakup broni, 
w d. 4 maja r. z. uszedł w 
Cieszyńskie.

Podczas jego nieobecności 
bandyci pruscy robili w jego 
domu 36 razy rewizję i pod­
czas jednej z nich ktoś z t łu ­
mu dał strzał i zabił żandar­
ma. Choć p. Knterby wów­
czas na G. Śląsku nie było, 
niemcy na niego skierowali

swe podejrzenia i wyznaczyli
za schwytanie go większą na­
grodę.

Gdy po wkroczeniu wojsk 
francuskich p. K. wrócił do 
Rydułtów, natychmiast o godz. 
2 w nocy przybyło około 41 
bandytów „sicherheitswehru* 
z oficerem na czele, wyważyli 
drzwi mieszkania, porozbijali 
szafy i pokradli wszystko, co 
co się dało. Dodać należy, że 
przy pierwszej rewizji w d. 4 
maja r. z. policja zabrała mu 
w gotówce 47 tys. mk. n ie ­
mieckich i 13 tys. koron, b ry ­
lanty, płótna, story, ubrania 
gotowe ij t .  p.

Komendant francuski w Ry­
bnika radził p. Kuterbie opuś­
cić Śląsk, a to w obawie, by 
go niemcy nie zabili.

P. Kuterba zeznał jedno­
cześnie, iż w Gołkowicach ra­
bunku kościoła dopuścił się 
przebrany grencsiuc.

Konsulat polski w Opolu.
Katowice, 3 marca.

„Krenzburger Zeitung" do­
nosi, że urząd utworzonego na 
czas okupacji w Opolu konsu­
latu polskiego został powierzo­
ny konsulowi Kaszyckiemu.

Plebiscyt odbędzie się  po 
zielonych świątkach.

Bazylea, 2 marca.
Jak  się dowiadują „Baselr. 

N a c h r“ z Paryża, Mi lerand 
oświadczył na urzędowym po­
siedzeniu, że plebiscyt w 
okupowanych obszarach Nie­
miec zacznie się zaraz po z ie ­
lonych świątkaeh.

Pierwszym będzie plebiscyt 
na G. Śląsku, zgodnie z usil

nymi życzeniami sprzymie­
rzonego państwa polskiego,

„Nidzw yonjite*  
widoki dla niemców.

Berlin, 2 marca.
Winnig, prezydent Prus 

Wschodnich, oświadczył wobec 
Jednego ae wzpółpraeowników 
,Vorwaertsa“, że według wia- 
domośoi, otrzymanych z komisji 
plebiscytowe], plebiscyt odbę­
dzie się w lipou czy w s ie rp ­
niu. Na podstawie osobistej 
znajomości stosunków Winnig 
je s t  zdania, że widoki są nad­
zwyczaj korzystne dla niem- 
o6w.

(»I Hoersing twierdził zawsie, 
że G. Śląsk jest „urdeutach!!'‘.

Wielki wiee ślązaków
w Krakowie.

Z Cieszyna przybyło nań 15.000 osób.
Kraków, 1 marca.

Odbył się tu  wiec śląski, 
który był wspaniałą m anife­
stacją zarówno przybyłej tutaj 
ludności śląskiej, jak i miesz­
kańców Krakowa.

Z rena od strony Cieszyna 
przyjechało do Krakowa 5 po- 
oiągów, które przywiozły około 
15.000 ślązaków.

Kcło g. 12 min. 30 tłumy 
zaległy Rynek krakowski. Przy 
kamieniu Kościuszki przem ó­
wił prezydent m. Krakowa 
Fedorowicz, witając przybyłych 
w serdecznych słowach.

Obchód skoncentrował się

głównie koło pomnika Mickie­
wicza. Przemawiali prezes a- 
kademji umiejętności dr. Ka­
zimierz Morawski, góral ze 
Spiszą Borowy, peseł Reger, 
poseł Daszyński, dalej kolejno 
reprezentanci robotników, k o ­
lejarzy, górników, młodzieży i 
wreszcie przedstawiciele ewan­
gelików polskich. Po przemó­
wieniach odczytano rotę przy­
sięgi, którą zgromadzone tłu­
my powtarzały chórem. Zebra­
ni przyjęli nadto 2 rezolucje, 
akcentujące dobitnie prawa
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RIP „ZACISZE"
w Sosnowcu.

Od 2 marca do 8 b. m. wł. 
Program M 10.

Ola dzieci dozwolony.
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Torpedowanie 9 Oceanji^
Sensacyjny dramat aktualny w 6 csęśńa-ih wył w „Ambrozio* w Turynie, za słynną włoską artystką

CECYLIĄ JRYAN w roli głównej.
P o c z ą te k  p rz e d s ta w ień  o  g o d z in ie  5, w n i e J z  e le  i ś w ię t a  o  g o d z in ie  4 p o p o łu d n iu .

Po południu i wieczorem w którzy późnym wieozorem od- 
teatraeh odbyły sio specjalne jecbali do domu. 
przedstawienia dla ślązaków,

Listy z Zachodu.
Armja polska w oświetleniu francuskim.

W poważnym tygodniku 
„Opinion* z d. 21 lutego uka­
zał się bardzo zajmujący ar­
tykuł krytycany o staDie o 
becnym armji polskiej. Autor, 
niejaki „pułkownik X. X *, 
przebywał widownie w Polsce 
i brał udział w organizacji na ­
szych kadrów oficerskich. O 
cena jego zasługuje na baczną 
uwagę: Jest surowa, ale przy­
chylna i widocznie natohniona 
szczerym uczuciem przyjaźni 
dla Polski.

Autor rozróżnia w armji pol­
skiej trzy cdrębne formacje: 
armję t. zw. „starą*, której za­
czątkiem były legjony Piłsud­
skiego; armję poznaóaką i ar­
mję Hallera. Co do tej ostatniej, 
autor ubolewa, że ozęśoiowa 
demobolizacja uszczupliła zna­
cznie siłę bojową tej formacji, 
stanowczo najlepszej na całym 
froncie wschodnim. „Owe 80000 
ludzi — twierdzi a u to r— mo­
głyby cudów dokonać pod ko­
mendą francuską*.

Z wielkim uznaniem, z en­
tuzjazmem prawie, mówi puł­
kownik X  X. o jeździe pol­
skiej, złożonej z sześciu b ry ­
gad ułanów, szwoleżerów i t a ­
tarów litewskich. „Zauważmy 
w nawiasie — powiada — że 
kawalerja na frontach wscho 
dnich odgrywa wciąż rolę w y ­
bitną. Posiada ona oficerów 
naogół tęgich i ożywionych 
pięknym zapałem bojowym; 
kadry oficerskie składają się

frzeważnie z miodych ochotni- 
ów, pochodzących z najlep­

szych rodzin, ludzi w ykształ­
conych, inteligentnych, odzna 
czająoych się niezwykłą wa- 
lecznośoią i szczerym patrjo- 
tyzmem. Jazda Je3t bronią na 
rodową „par excellence*. W 
tej Polsce, gdzie poziom ogól 
ny mas jest naogół niski, ale 
gdzie Jest obfitość jednostek 
naprawdę wybitnych, w Pol 
see tedy jazda może poszczy­
cić się, na wszystkich szcze 
blach hierarchji, sporą liczbą 
ludzi wartośoiowych i dziel­
nych, którzy zachowali świetną 
postawę i legendarne męstwo 
rycerzy grunwaldzkich i uła­
nów z pod Samosierra...*

Tyle co do formacji wybo­
rowych. Przejdźmy teraz do 
szarej masy żołnierskiej. Jaka 
Jest jej wartość istotna. Z da­
niem krytyka francuskiego,

Paryż, d. 28 lutego.
armja polska jest przedewszy- 

.stkim siłą liczebnie bardao 
potężną. Mimo niepewnego s t ł  
nu swoich finansów — powia­
da pułkownik X. X. — Polska 
trzyma pod bronią pół miljona 
żołnierzy. „Uderza zwłaszcza 
po wielkich miastash obfitość 
oficerów. Armja polska liczy 
podobno 170 (I) jenerałów, 
wśród których rzuca się w 
oczy znany powszechnie typ 
starego jenerała rosyjskiego ..*

Następnie wytyka autor, z 
goryczą zupełnie zrozumiałą, 
nieufność względem metod 
francuskich, jaka panuje wśród 
byłych wojskowych rosyjskich 
i austrjackich. Surowo sądai 
też intend«nturę polską, i p o ­
rusza braki, które mogą spo­
wodować upadek dacha.

„Dotychczas duch jest dob­
ry, pomimo nawet że, widziano 
w szeregaoh — i to w suro­
wym klimacie p ,lskim  — lu ­
dzi bez obuwia... Żołnierz pol­
ski jest oporny na hasła boi 
szewickie. W piechocie są chło­
py tęgie, rosłe, wytrzymałe. 
Postawa ich jest świetna, dy- 
soypliaa zewnętrzna wyśmie­
nita; można im tylko .zarzucić 
skłonność do protestów zbio­
rowych, a nawet do niesubor­
dynacji zbiorowej (przysaj 
mniej wśród żywiołów pocho­
dzących z Ameryki...) Patrjo 
tyzm ioh jest szczery W  o- 
gniu, żołniera polski jest wa­
leczny, a nawet zaizierzysty. 
Brak mu natomiast inicjatywy 
i żywotności. Komenda musi 
być bezpośrednia i szczegóło­
wa*.

Następnie pisarz francuski 
rozwodzi Bię nad tym, j&k łą- 
two może zwierzchnik, dbający 
o dobro swych ludzi, zask&r
bić sobie ich wdzięoznośó. 
Takich zwierzchników miał żoł 
nierzjniewielu w armjaoh trzech 
cesarzów, w których doiąd 
sługiwał.

Naogół — stwierdza pułko 
wnik francuski — materjał żoł­
nierski jest dobry i ' postawa 
teraźniejszej armji polskiej po­
zwala uprzytomnić sobie wy­
jątkowy wartość tej świetnej 
legji nadwiślańskiej, która u- 
stawiła się na wszystkich po­
lach bitew za pierwszego ce­
sarstwa.

L. B.

Od dzisiaj opłata biletów 
tramwajowych została podwyż­
szoną o 100 proc., t. j. zamiast 
50 fen. za przejazd 5 'sekcji, 
płaci się i  mk.

Zdawałoby Bię, iż ta pod­
wyżka podziała na zmniejszenie 
się  natłoku, panującego j dotąd 
we wszystkich tramwajach, i 
niejednemu pasażerowi uśmie­
chała się błoga myśl, iż od 
dzisiaj, chcąc jechać tram w a­
jem, nie będzie wyczekiwał na 
przystankach po pół godziny 
po to, aby następnie.: znieiier-

Ruch pasażerski woale się nie 
zmniejszył: jak się zdobywało 
miejsca w tramwaju przebo­
jem za pół marki, tak t r z tb i  
wilezyó i teraz za markę!

Przypuszczam, iż taki objaw 
skłoni dyrekcję tramwajów 
miejskich do prędkiego znów 
podwojenia obecnej opłaty za 
bilety.

Przyjeidżająeych do W ar­
szawy ostrzega®, aby przy 
wsiadaniu i wysiadaniu z tram ­
wajów bacznie strzegli swych 
kieszeni, gdyż warszawscy 
złodzieje tramwajowi, specjali­
ści, doszli do takiej perfekcji 
w swym knnsztoie, iż "wywo­
łując sztuczny tłok na plat­
formach tramwajowych, potra­
fią rozciąć podszewkę w ma 
rynarce, lub żakiecie wraz z 
kieszenią i wyciągnąć portfel, 
nie narusiając palta, najdokła 
niej zapiętego na wszystkie 
guziki.

Pogotowie ratunkowe w W ar­
szawie codziennie prawie bywa 
wzywane celem udzielenia po­
mocy najechanym prze* samo­
chody

Jazda samochodowa z sza­
loną szybkością po ulicach 
Warszawy Jest istną plagą. 
Trzeba ogromnej przytomności, 
aby idąc ulieami, nie być roz 
jechanyml

Najświeższy wypadek prse- 
jeshania przez samochód, to 
śmierć generała Milewskiego, 
którego zwłoki z wielką uro­
czystością odprowadzono wcz )- 
raj o godz. l l  r. na dworzec 
wiedeński, z kościoła na pl. 
saskim,J Trumnę wiezibno na 
lawecie armateiej. Eksporto­
wał zwłoki ks. biskup Gall, w 
asystencji licznego duchowień­
stwa. Kondukt pogrzebowy po­
przedziło wojsko strzelców i 
Jiapela wojskowa.

Urząd pocztowy wypuśoił 
nowe zisaozki do listów i po­
syłek koloru czerwonego. Po­
mysł to nie bardzo fortunny, 
gdyż wszystkie znaczki, każ­
dej wartośoi, są jednakowe 
pod względem formatu, koloru 
i rysunku. W instytucjach, 
obarczonych liczną ekspedy­
cją korespondencji, sprawia to 
pewne utrudnienie, gdyz nie 
można saybko się crjentować 
co do wartości danego znacz­
ku.
, Takie same trudności mają 

i funkcjonarjusze pocztowi 
przy sprawdzanio, czy dana 
korespondencja jest frankowa­
na znaczkami odpowiedniej 
wartości.

W. W itkow ski.

Pfzed emisją pożyczki 
wewnętrznej.

Konferencja prasowa u min. skarbu.

Pod przewodnictwem mini­
stra skarbu Władysława Grab­
skiego, odbyła się konferenoja 
dla przedstawicieli prasy, na 
której omawiano sprawę po­
życzki państwowej.

Minister skarbu przedstawił 
konieczność zaciągnięcia po­
życzki. Majątek państwa jeat 
bardzo duży, brak tylko go­
tówki obiegowej, która znaj­
duje się w posiadaniu p rze ­
ważnie spekulantów i włośojań 
stwa.

Aby pożyczka ta dała od­
powiednie rezultaty postano­
wiono stworzyć cały aparat 
agitacyjny, do którego pożą­
dane byłaby równoczesne wcią 
gnięcie* r/ądu, prasy i banków. 
Ma być stworzona specjalna 
komisja agitacyjna, uproszony 
udział duchowieństwa w od­
działywaniu na włoścjan, w

Warazawa, 2 marca.
rękach któryoh znajduje się 
niemal połowa gotówki obie­
gowej.

W dyskusji omawiano cały 
szereg spraw, związanych za­
sadniczo ze stanem gospodar­
czym naszego kraju. Poruszo­
no między innymi kwestje 
dobrej straży granicznej, woi 
nego obiegu towarów. Aby po­
życzka się powiodła należy 
stworzyć odpowiednią atmo­
sferę, rozpocząć propagandę 
oszczędności, również zapro­
wadzony będzie podatek od 
zysków wojennych.

Obmyślany jest też cały sze­
reg środków, mającvch na 
celu Jak najszersze zaintereso­
wanie ogółu pożyczką i zje­
dnanie jej ogólnej popularno­
ści, a co za tym idzie i powo­
dzenia.

Dokąd dążymy?
Niesłychany wybryk p. Niemojewsklego.

Wieści ze stolicy.
Tłok w tramwajach.—Kradzieże. Samochody. — Nowe

marki pocztowe.
Warszawa, 1 marca.

(Koresp. spec. „Iskry*.)

pliwiony próżnymi wysiłkami 
dostania się do tramwaju, pójść 
piechotą; iż przy wtłaczaniu 
się do tramwaju i wytłaczaniu 
z niego nie będzie się pocił i 
nie będzie miał poobry wńnych 
guzików przy ubraniu, albo, co 
się często zdarza, rozciętej kie 
szeni i skradzionego portfelu.

Obserwując dzisiaj frekwen 
oję tramwajową na ulicach 
'Warszawy, przekonałem się, 
iż te błogie nadzieje pierzchły, 
jak  mąka i smalec am erykań­
ski.

W numerze 60-ym (z dn. 1 
marca) „Gazety Porannej* u- 
mieścił redaktor „Myśli Nie­
podległej* list następujący:
Warszawa, d. 25 lutego 1920 r.

Wiloaa JMŁ 35.
Do sądu okręgowego 

w Warszawie.
Na podstawie § 493 U. P. X. 

dn. 29 stycznia zwróciłem się 
do sądu okręgowego ze skar­
gą na sędziego śledczego, An­
toniego Landau i między inny­
mi żądałem, aby mnie badał 
kto inny, gdyż jako człowiek 
uczciwy i przedstawiciel prasy, 
nie życzę sobie mieć do c z y ­
nienia z takim sędzią ś led ­
czym, który w Częstochowie, 
uprzedzając "wyrok sądowy 
zwolnił z aresztu składy p as­
karskie i wywołał przez to roz­
ruch w mieście, że tłum oto- 
cftył sąd, a on sam musiał z

uczciwych urzędników. O tym 
donosząc, składam wszystkie 
skutki z tego płynące na sąd 
okręgowy oraz sumienie i h o ­
nor jego ćzłonków.

( — ) Andrzej N iem ojew ski.
Podobny list p. Niemojew­

ski wystosował do ministra 
sprawiedliwości.

Powtarzając dokument po­
wyższy za „Gazetą Poranną*, 
która go umieściła bez komen­
tarzy, zapytujemy zdumieni, 
co to ma znaczyć?

Czy istotnie pan Niemojew­
ski jest wyższym nad wszel­
ką władzę, że może Jej nie ty l ­
ko stawiać opór, ale nawet p u ­
blicznie się z tym przechwa­
lać?

Jeżeli każdy obywatel Rze­
czypospolitej zechciałby pójść 
śladami p. Niemojewskiego, to 
niewątpliwie w całym kraju 
zapanowaóby musiała anarchjal

Sic itur. ..  do  b o lszew izm u .  
T rze b a  z ty m  sk o ń c z y ć .

m.

Częstochowy uciekać. Na m o­
ją  skargę sąd okręgowy odpo­
wiedział mi przez polioję pań­
stwową, że pozostawia ją  bez 
skutku. Wobec tego przesyłam 
sądowi okręgowemu nowe wez­
wanie sędziego śledczego Lan 
dau na d. 27 lGtego i donoszę, 
że się u niego nie stawię i że 
żadna siła nie może m niezm u ' 
sić do tego, abym w charakte- 
rae badanego stawał przed 
ozłowiekiem, który sam powi - 
nien być badanym i sądzo-. 
nym.

„Jezus powiedział wedle Mat. 
VII, 5: „Obłudniku, wyrzuć
pierwej tram  z oka twego, a 
wtedy przejrzysz, abyś w y­
rzucił źdźbło z oka brata tw e ­
go*.

Na tym stanowisku stać m u ­
szę, jako ten publicysta, który 
świeżo przeozytał, iż sejm u* 
chwalił karę śmierci na nie­

tli PIMstkgo.
Warszawa, 2 marca.

W sali Dekerta w ratuszu
odbywały się obrady zjazdu 
głównego komitetu „daru na­
rodowego* dla Piłsudskiego.

Przybyło na nie około 100 
osób, w tym 82 delegatów ko­
mitetów prowincjonalnyeh.

Obradom przewodniczył pre­
zes komitetu W. Sieroszewski, 
który zagajając zjazd w k ró t ­
kich słowach, przedstawił hi- 
storję powstania projektu ze ­
brania daru narodowego celem 
uczczenia Piłsudskiego.

Zastępca skarbnika p. Kazi­
mierz Rożnowski przedstawił 
stan kasy za ozas działalności 
komitetu głównego. Z zesta­
wienia okaiuje się, że zapisy 
dotychczasowe (opróci armji) 
wynoszą około 350,000 marek, 
w czym około 134,000 marek 
znajduje się już w kasie głów­
nej. 9

Ze sprawozdaniami wystąpili 
następnie delegaci poszczegól­
nych komitetów (których o- 
becnie zawiązało się ju t  prze­
szło 85), przyczyna stwierdzo­
no, że akcja komitetu jest 
bardzo popularna ze względu 
na osobę Piłsudskiego.

Wywiązała się ożywiona dy­
skusja w sprawie dalszej działal­
ności komitetu, poczym przy­
jęto szereg rezolucji.

Z tych najważniejsze: w 
sprawie ujednostajnienia m e­
tod działania poszczególnyoh 
komitetów prowinojonalnyoh; 
w sprawie przejrzystości kon­
troli rachuaków. Ostatnie trzy 
uehwały brzmią: Zjazd wstrzy­
muje się od określenia osta­
tecznej formy i objektu „daru 
narodowego*, przekazując to 
orzeczenie jednemu z następ­
nych zjazdów delegatów.

Zjazd wyznaosa następny 
zjazd delegatów komitotów 
prowincjonalnych najpóźniej na 
dzień 30 maja r. b.

Zjazd zaleca komitetom pro­
wincjonalnym, aby rozwinęły 
ożywioną akcję w dniu im ie­
nin komendanta w oelu Jego 
uczczenia.

Doktór

k  Gutowski
Chóroby skórne, wene* 
r$exne i moczopłcioiarc.

o d  4-eJ do  7-ej

Hotel .Central" K t 8 
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Hr o ni k a.
KALENDARZYK.

Datiś w środę 3 b.w. K unegundy Ces. 
J a t r o  w czwartek 4  b. m. Kazimie­

rza i Lucjusza.

W schód słoAea g. 6 m. 46
Z achód .  f .  5 **. 39

Narodowe Zjednoczenie ludo­
we w Grodźeu 29 ub m. u rz ą ­
dziło zebranie, na k tórym  b y ­
ło około dw ustu  osób. Przem a 
w iali pp. Knothe i Michel na 
tem at spraw  bieżączeh. P. Kno 
the  tłum aczył znaczenie 10 l u ­
tego ' i mówił o polityce ze­
w nętrznej, prowadzonej przez 
państw o polskie, wreszcie szcze • 
gółowo o wojnie z Moskwą.

104. Michel uzasadniał i,ko­
nieczność konsolidacji w dąże­
n iach  naszej polityki zew nętrz ■ 
nej i mówił o zasadaeh, k tó ry ­
m i należy się kierow ać w d ą ­
żeniach do popraw y b y tu  ro­
botnika Zagłębia. Zebrani po 
w ysłuchan ia  referatów  uchw a­
lili jednom yślnie następującą 
rezolucję:

„W obec chwili, gdy chodzi 
o rozstrzygnięcie ważnych 
spraw  polityki zew nętrznej, 
wzyw am y w szystkie psrtje , 
aby zaniechały  kłótni politycz 
nych  i prow adziły jedno litą  po 
lity k ę , popierającą rząd  i zmie 
irzającą do rozstrzygn ięcia  za 
targów  zew nętrznych  zgodnie 
z in teresam i naszego państw a.

Po zebraniu  p. Czapliński od 
koła w Grodźeu w ręczył 1200 
m arek  na fandusz p leb iscy to ­
w y na Slą3ku, w czym 200'mk. 
ofiary p. Stanisław a M arjana 
S ta rzyńsk iego , a tysiąc  z d o ­
chodu z zabaw y, urządzonej w 
dniu 15 lu tego.

Spirytus za srebro.* „Goniec 
■Częst." dowiaduje się, że pod- 
•zes przyszłej sprzedaży w ód­
ki monopolowej pierw szeństw o 
będą m ieli płacący m onetą 
sreb rną  i złotą. Kurs ru b la  
srebrnego u ita li  P. K. K P., 
m ożem y wszakże już  dziś z a ­
kom unikow ać, że zw ykła bu - 
telka sp iry tu su  będzie koszto­
wać około dw uch rubli.

Marek 8, nie 10 kosztuje m ie­
sięcznie „Iskra*, więc choć 
kw ity w ystsw ioae są na 10 
m arek, należy wpłacaó dziew ­
czętom  ty lko  m arek  8. D ecyzję 

•co do obniżenia p renum eraty  
powzięliśm y w ostatniej obwili, 
w ypisanie zaś 6 ty sięcy  kw i­
tów trw a około 2 tygodni.

Łapowmc ywpolicji. W  obu 
pism ach m iejscow ych ukazała 
się wiadomość o schw ytaniu  
n a  kradzieży posterunkow ego 
rezerw y J. M ichalskiego, któ 
ry  podjąwszy się  przewieźć z 
W arszaw y dla Salomei Ryb 
nickiej 300 rb . srebrem , p ie ­
niądze te  zachował dla siebie, 
aresztow any zaś wym ienił oa 
ły szereg nazw isk policjantów , 
k tó rzy  rzekom o brali łapówki.

Policjantów t jo h  p rzesłucha­
no i zawieszono w czynno­
ściach do czasu w yjaśnienia 
•praw y. Nazwiska ich  Są na­
stępujące: Kazimierz Łoja, Jan  
M achoń, Jan  W łosek, Leon 
Nemsz, Stan. Lizak i Stefan 
C hrościak .

Kur. Zagł.* zbytnio się po­
sp ieszy ł nazyw ając ich łapo 
wnikam i, chcó nie m iał do te 
go żadnych podstaw  prócz go­
łosłow nego oskarżenia Michał 
•kiego.

Zdaje się, iż stosunki obecne 
w policji nie dają powodu 
p ras ie  do w ystąpień z pióru 
nu jącym i artykułam i.

Dziś zapew ne „Kur. Zagł." 
w ytłum aczy  się  ze zby t po- 
hepnego ferowania wyroków 
n a  zasadzie pogłosek n iesp raw ­
dzonych.

Cyganie przyw ędrow ali do 
Sosnowca i rozłożyli się obo­
zem  pod Milowicami. S tarzy 

młodzi chodzą po dom ach i 
dopytują się, czy niem a ezsgo 
do pobielania.

Przeciw spekulacji na Pomorzu. 
Ja k  się dowiadujemy grono 
spekulantów  w arszaw skich w y­

jechało na Pom orze celem  za­
kupienia w szystk ich  wolnych 
m ieszkań w m iejscow ościach 
kuracyjnych . Spekulanci obli­
czają. że w sezonie bieżącym  
do miejscowości tych  na P o  
m orzu będzie olbrzym i napływ  
letników  i m ieszkania odnaj- 
mowaó będzie można po c e ­
nach paskarsk ich . Polskie w ła­
dze rządowe, k tóre o tej kom ­
binacji spekujacyjnej w porę 
zostały powiadomione, noszą 
się z zam iarem , skierow ania 
spraw y tej do urzędu  walki 
z lichw ą i spekulacją.

Z Niwki Z pośród u rzędn i­
ków kopalni „Jerzy" i m iej- 
soowyoh obyw ateli został za ­
w iązany w swoim czasie ko­
m itet z prefek tem  ks. W ider- 
skim , jako prezesem  na czele, 
w celu zbierania sk ładek  na 
w igilję dla żołoierzy s traży  po­
granicznej na odcinku Rado- 
cha-Jęzor. Zebrano ogółem m k- 
2301,40 i kor. 108,50, z cz«go 
na urządzenie uczty  w igilijnej 
w ydatkow ano m k. 1815.90, a z 
pozostałej sum y m k. 500 prze­
znaczono na ochronkę w Niw- 
ce, m ar. 885.50 i kor. 100.50 
na plebiscyt Górnego Śląska 
orat  m k. 100—wydano na o- 
głoszenie spraw ozdania w 
„Iskrze".

W szystkim  ofiarodawcom, 
kw estarkom  i kw estarzom  sk ła­
da serdeczne „Bóg zapłać" ko­
m itet.

Teatr H. Ctarnsckiego w yjeż 
dża Da jedno przedstaw ienie 
na Saturn , gdzte dany  będzie 
„Baron Kim mel".

Ju tro  p rem jera  „Alzacji".
W  p iątek  w D ąbrow ie „O r­

feusz w piekle".
W sobotę po połodniu „Pol­

ska krew ", wieczorem  przew y- 
borna, pełna hum oru  operetka 
M illoeckera „Palestran t" .

W niedzielę dwa p rz e d s ta ­
wienie: popołudniu arcyw esoła 
„Dama od M aksym a"; w ieczo­
rem — malownicza opera buffo 
„Orfeusz w piekle".

jubileusz Władysława Kisielew­
skiego, zasłużonego a rty s ty , 
k tó ry  przez la t 30 z wiecznie 
jednakow ym  zam iłow aniem  i 
oddaniem  się dla sosny  po l­
skiej przeszedł przez różne 
k l e j e ,  przez róże, -a może 
częściej przez kolce, k tó rych  
sztuka, pomimo w szystko, 
azozędzi swym  kapłanom , o- 
traym ał jeden  wieczór w yłąca- 
nie dla siebie na uczczenie 
jego p rasy . A rty sta  na ten 
wieczór w ybrał jedną  z p ię ­
kniejszych sztuk  doby obeonej 
Leroux" i Cam illea „Alzacja", 
w której będziem y mieli m oż­
ność sp raw d zen ia 'raz  Jeszcze, 
ja k  strasznym , jak  zaciętym  
wrogiem  je s t  niem iac dla każ­
dego, kto nie je s t  niem cem . 
Gra artystów  dopełni wrażenia, 
jak ie  autorowie tej sztuki 
chcieli wywołać u publiczno­
ści. Sądzić więc należy, ż© 
wieczór czw artkow y zapełni 
salę po brzegi dla u św ie tn ie ­
nia Jubileusza, ja k  również dla 
zapoznania się z tak  piękną 
sztuką, Jaką Jest „A lzacja".

Dla uczącej się młodzieży p rze­
znaczone zostało p rzedstaw ie­
nie popołudniowe na nadcho­
dzącą sobotę Dla urozm aice­
nia rep ertu a ru  tym  razem  w y­
brano jedną  z m elodyjniejszyoh 
operetek  „Polską krew ", która, 
jak  do niedaw na „Krysia L e ­
śniczanka", będsie zachw ycać 
m łodzież dźw ięczną m uzyką, 
Jak również treścią, nadającą 
się ze w saesh m iar na rep e r­
tu a r  m łodociany. To też p rzy ­
puszczać należy, że widocznia 
tea tru  w nadchodzącą sobotę 
po południu będzie zapełniona, 
a kasa, jak  dotąd bywało, b ę ­
dzie w oblężeniu.

Nowe ceny dzienników. P ism a
warszawskie podniosły oenę 
prenum eraty do 25 m arek  
m iesięcznie, w sprzedaży za$ 
ulicznej num er .pojedyńcsy 
kosztu je  1 m arkę.

Przypu3zciam y, wobec
togo, czytelnicy ocenią na le ­
ży c i; dobrą wolę wydawców 
sosnowieckich, którzy pom im o 
szalonej drożyzny podnieśli

bardzo nieznacznie cenę w y ­
daw anych przez siebie pism .

Of i try.
(Złożono b«x?o<rcda!« w .Isk rse")

P. Jałow iecka złożyła m k. 20 
na żołnierza polskiego.

W ładysław  Rawa złożył mk. 
55 na p leb iscy t na G. Ś ląsku.

Zam iast wieńca na grób ś .  p. 
E rn esta  B reuera firm a M athei 
sk łada na b iednych  uznania 
redakcji m k. 500.

(Pieniądze powyższe w y p ła ­
ciliśm y poleconej nam  biednej 
rodzinie za zgodą o fia rodaw ­
ców, za pokwitowaniem .)

Zam iast b iletu  na p rz e d s ta ­
wienie straży  ogniowej o c h o t­
niczej w Sosnowcu W łodzi­
m ierz Stawicki sk łada na  p le ­
b iscy t na G. Ś ląsku m k. 20.;

Sprostowanie. W  Nt 43 „Iskry" 
ż dn. 19 lutego w dziale ofiar 
m ylnie w ydrukow ane zostało 
nazwisko: zam iast ś. p. B le- 
sław a Gyskiego, powinno być 
Tyszkiego.

Bezrobotnych w Zagłębiu
niema!

zapomogi pobiera 569 kobiet.
Sosnowieo, 3 m arca.

Mamy do zanotow ania b a r ­
dzo pocieszający objaw: w Za­
głębiu niem a bezrobotnych. 
W szyscy zarejestrow ani, a b y ­
ło ich tysiące znaleźli pracę, 
tak , że dziś u rząd  pośredn i­
ctw a pracy  sprow adza do Za­
głębia, do fab ry k  i kopalni, 
robotników  z innych  m iast, 
gdzie dotąd nie uruchom iono 
przem ysłu  i gdzie są  Jeszcze 
ręce wolne.

Zapomogi o trzym uje jeszcze  
ty lko  5 8 9  kobiet, k tó re  rze k o ­
mo • pracy  znaleźć nie mogą. 
Jesteśm y  najm ocniej p rzeko­

nani, że każda z nich p rzy  
sta ran iu  i istotnej chęci do 
p racy  zajęcie znajdzie. Roz po ■ 
czynają się obecnie roboty  
polne, a choć Zagłębie nie je s t  
prow incją rolnioaą, to jed n ak  
w cżasie wojny nauczyliśm y 
się cenić ziem ię i każdy je j 
kaw ałek je s t upraw iony.

Kte w ięc potrzebuje robo t­
nicy, n iech się zwróci do u - 
rzędu  pośrednictw a pracy , a 
w ten sposób przyczyni się 
do ostatecznego w yplenienia 
tej plagi, jak ą  Jest bezrobocie 
isto tne lub  udane.

Ciekawa sprawa.— Wpadli «r pułapkę.—Zasłużona kara.
Jak  donosi „Gazeta Łomż." 

nrzed sądem  okręgow ym  w 
Łomży toczyła się spraw a, rz u ­
cająca ciekawe światło na to, 
co się dzieje na naszym  r y n ­
ku  w ew nętrznym .

W  czerwcu 1919 roku, m ie­
szkańcy Kolna odczuli d o tk li­
w y b rak  m ięsa, pomimo tego, 
iż rzeźnicy m iejscowi m ieli do 
300 sz tuk  bydła. Zaw iadom io­
ny o tym  urząd  do w alki z li 
chw ą i spekulacją w Łomży 
posłał do Kolna dw uch delega­
tów celem zbadania, czy b rak  
m ięsa jes t związany z paskiem  
na bydło. W iadom ości, zebrane 
przez delegatów, p raw dopodo­
bnie były  pozytyw ne, a lb o ­
wiem zarządzili oni re jestrac ję  
byd ła  celem późniejszego z a ­
rekw irow ania go i odesłania 
do Łomży.

P rzestraszeni takim  obrotem  
spraw y rzeźnicy koleńsoy w 
0 3 obaeh Berka B uraka, M a­
je ra  Bączka i Ja sz k i S ta ­
wińskiego w celu z a trzy ­
m ania byd ła  w Kolnie uplano- 
wali 'p rzekup ić  kom endan ta  
policji na powiat koleński p. 
p. Radziejowskiego. W tym  ce- 
.u  uprosili m ie3zkańoa m. K ol­
na Chaim a Kozłowlcza, b y  po ­
rozum iał się z kom endantem . 
Kozłowicz, w ziąwszy od nich 
2500 m k. w ręczył j e p .  Radzie­
jow skiem u, obiecując po p o ­
m yślnym  załatw ieniu in te resu  
dodać jeszcze 500 mk. Ale spo ­
tkało  go p rzykre  rozczarow a­
nie, gdyż w chwili w ręczenia 
łapów ki p. Radziejowski zaw e­
zwał um yślnie u k ry ty c h  w s ą ­
siednim  pokoju -dwuch św iad­
ków, k tórzy stw ierdzili fak t 
usiłow ania przekupienia.

C harak terystyczne Jest ze ­
znanie p. R adsiejew skiego, w 
k tó rym  "zaznacza, w jak i spo­
sób rzeźnicy koleńscy u p ra ­
wiali pasek na bydło. U stęp, 
dotyczący tego szczegółu, p rzy ­
taczam y dosłownie: „A czkol­
wiek na rynku  b y ł do tk liw y 
b rak  m ięsa, jednakże rzeźnicy 
posiadali do 300 sz tuk  byd ła, 
k tó re  naby li jeszcze cielętam i 
i pozostawili za n iew ilk im ’ w y­
nagrodzeniem  na w ychow anie 
u gospodarzy, wobec ozege oie-

f,

X ia a s lk a iy  p a itk la .
(P. A. T).

Komunikat sztabu gen. n i .  
2 m arca

F rsat llt.-ilałsraskl.
Patrole nasze rozpędziły  p la ­

cówki bolszew ickie w re jon ie  
jeziora Osweja. Na w schód od 
P tyozy  odparliśm y podsuw ają­
ce się pod nasz fron t n iep rzy ­
jacielskie oddziały w yw iad ow ­
cze. Zresztą na całym  froncie 
poważniejszych s ta rć  bojow ych 
nie było.

Front wołyński.
W ypadem  w rejonie S tum - 

palce rozbiliśm y oddział ka- 
w alerji bolszewickiej, b io rąc  
1 karab in  m aszynow y, 4 j e ń ­
ców i znaczny m aterja ł w o­
jenny .

Front podolski.
Działalność patro li w yw ia­

dowczych.
W sast. i ie fa  sit . ge».

Kuliński płk.

Aprowizacja miast.
W arszaw a, 2 m arca.

(P. A. T.)
W  tych  dniach w yjechał za  

gran icę z ram ienia Tow. a p ro ­
wizacji m iast polskich d y re k ­
to r W yczółkowski w celu z o r ­
ganizow ania m asowego zakupu  
artykułów  pierwszej po trzeby  
naszych m iast.

lą t  ty ch  n ik t inny nie mógł 
nabyć". W  tak i to  sposób opa­
nowuje się ry n ek  i kieruje się 
podażą z jaknaj w iększą w łasną 
korzyścią i z najbardziej do­
tk liw ą azkodą publiczną.

R ezultaty  usiłow ania p rze k u ­
pienia okazały się nader sm u ­
tne, gdyż sąd  okręgow y w 
Łomży skazał Chajm a Kozło 
wicza na l  rok  więzienia, a 
B erka B uraka, Mej er a Bączka 
i Ju szkę  Staw ińskiego po roku 
więzienia i 10.000 m arek  kary . 
C harak terystyczna, że gdjr po 
napadłym  w yroku sąd  zażądał 
od tych  panów dziew ięćdzie­
s ią t k ilka ty sięcy  m arek  kau 
cji, to sum a ta  w ciągu k ilku ­
nastu m inut została sądowi 
złożona.

Dr. KEKAŁO
U k a rz  w io e r y c i i ie g o  szpitala w  mm.
Choroby weneryczne, skórne I mo- 
czo-płciowe. Samogwałt. Płciowa 
niemoc. Badanie krwi. Mikroskop, 
analizy. Używam prep. 606 I 914.

Najnowsze sposoby leczenia.
Przyjmuje codziennie  mążcz yzn od 5 
do  7 po poł., kobiety  od 4 do 5 pp.
W dni świąteczne mężczyzn od 10 do 
12 przsd poi., kobiety od 12 do 1 p p -

H I S Z P A N K Ę ,  I N F L U E N Z Ę
KVTAR i wszelkiego rodzaju 

przeziębienia leczy
O a l o i s a l  —  S p i e s s

wypróbowany i zalecany ś rodek  przez 
lekarzy.

CRLCISRŁ— SP1ESS używany być m o ­
że również dla dzieci ponieważ p rz e d ­

stawia tabletk i małego  wymiaru. 
Przepis zna jdu je  się przy każdym 

pudelku.
Żądać w ap teka ch  1 składach ap tecz .

br. Hejman
•hereby u s z u , nosa 1 gardła.

K tłłętaja 10 (Mikołajewska) 
• i  4 —8 popsłutolu sp rie z św ią

Pf z«j ach a iy  
p**zez 60 w agonów .

C u d e m  o c a l o n y .
Częstochowa, 1 m arca.

„Kor. Częst." donosi:
W  dniu w ozorajsaym  dzieci 

oczekująo o godz. 8 rano na 
pociąg szkolny na O statnim  
Groszu, próbow ały dostać się  
na  przechodzący wówezas po­
ciąg towarow y. Mimo ostrze ­
żeń posterunkow ego i ko leja­
rzy , jeden- z chłopców, n azw i­
skiem  W ituła, uczepił się w a ­
gonu i uderzony stopniem  do­
sta ł się pod koła, k tóre w cią­
gnęły go za ubranie  m iędzy 
szyny.

W ypadkowi tem u  p rzy g lą ­
dali się kolejarze, m iędzy in­
nym i ojoieo chłopca, sto jący  
bezradnie. Po przejściu  po­
ciągu, składającego się  z 69 
wagonów, ojciec pobiegł, aby 
zebrać szczątki syna, lecz ja ­
kież było jego zdziw ienie, gdy  
syn  w stał ze słowami: „ ta tusiu  
nic mi się nie stało".

Chłopiec zdrów i oały udał 
się  do domu.

Ucieczka Denikina.
W arszaw a, 2 marca.

(P. A. T.)
U kraińsk ie  biuro prasowe 

donosi, że ozęść arm ji D enik i­
na z geD. Brodowym  na  czele 
opuściła Odessie, uciekając w 
k ie ru n k u  granicy  R um unji 
gdzie spodziewała się znaleźć 
ochronę r 2 ądu rum uńskiego. 
Oddział gen. Brodowa liczy 5 
do 8 ty sięcy  lu iz i  i sk łada  
się  przew ażnie z oficerów.

Przedstaw iciele F in­
landii w W arszaw ie.

W arszaw a, 2  marca.
(P. A. T.)

Ju tro  przyjeżdżają do W a r ­
szaw y przydstaw iciele F in ia i -  
d ji celem  udziału w naradz ie  
w spraw ie pokoju z Rosją.



A resztow ani ggsnts
tMziału iefcrsidcyfnego D. O. %■

Stanisławów, 25 lutego.
Już od dłuższego czasu ter­

roryzował "Wikto? Kcstiuk, a- 
gent biEra wywiadów czego 
przy ekspczj turze D, O. G. w 
Stanisławowie, tutejszych oby­
wateli, gdy zachodziła' potrze­
ba zetknięcia się z  nim w 
sprawach urzędowych.

A spraw tych „urzędowych* 
wyszukiwał ten agent coraz 
więcej, gdyż przy tej okazji 
mógł w yduszać pokaźne kwo­
ty  tytułem „tuszowania* roz­
maitych, rzekomo niedozwolo­
nych lub wręcz wzbronionych 
czynności, które wywleczone 
na światło dzienne, mogłyby 
rzekomo narazić interesowa­
nych na dochodzenia, śledz­
twa i t. d-

Obecnie, gdy wszyitko wy­
szło na Jaw i gdy się okazało, 
źe ten ptaszek ma na swym 
sumieniu wiele graechów i ta- 
kioh nieczystych sprawek jak 
wymuszania, nadużycie władzy 
urzędowej, wymuszenie zeznań 
przez przykładanie rewolweru 
do czoła swych ofiar, a na­
wet kradzieże—tutejszy komi- 
sarjat policji państwowej przy­
stąpił do aresztowania Kostiu- 
ka i odstawił do aresztów są­
du okręgowego, gdzie będzie 
odpowiadał za swe , urzędo­
wanie*.

.G azeta  Por.* pierwsza robi 
taką  aw sgępod adresem kom ­
petentnych władz: Kostiuk był 
oficerem przy wojsku ukra iń ­
skim w czasie inwazji ukraiń­
skiej, a obecnie jako obrządku 
grecko-katolickiego i rusin za­
jęty  był w ekspozyturze odd­
ziału informacyjnego D.O.G. 
w Stanisławowie, jako agent 
śledczy!

P o d z i f k o w s m e .
W  dniu 21 lutego r. b. od 

Polskiego Zwiąaku Zawodowe­
go Pracowników Przemysło­
wych i Handlowych w Zagłę­
biu Dąbrowskim otrzymałam 
zapomogę z Kasy ubezpiecze­
niowej tegoż związku przypa­
dającą po śmierci męża moje­
go ś. p. Piotra Glinki, za co 
aa  tym  miejscu składam po­
dziękowanie.

Żona.

[Ratujcie włcstj!
Psychc-frenolcg Szyller Szkodnik (au­
to r prac naukowych) wszystk m cier­
piącym na łupież i wypadanie włosów 
wysyła cenne wskazówki i rady bez­

interesownie.
Adresować; Psycho-Frenolog Szyller- 
Szkclnik. Warszawa, Piękna 25, róg 

Marszałkowskie].

Przepisy to  do rzezi, przewozu i oględzin m ięsa.
fliils tm tw o  Spiiw i n m t n n t l .  Widział W e ln im li  k  ZB54Z —iV—1115.

P. 2. Bydło rzezalne ma być wyłącznie rzezane na rzeź­
niach komunalnych, przyczem każda tusza mięsa ma być 
opatrzona odpowiednim stemplem.

P. 8. Mięso w całych tuszach i ćwierciach, przewiezie 
ne z jednej miejscowości do drugiej, ostemplowane stosow­
nie do P. 2, podlega powtórnym oględzinom sanitarno-w ete 
rynaryjnym.

Osoby, niestosujące się do powyższych przepisów, po­
dlegają karom administracyjnym.

Powołując się na powyższe przepisy; M. S. W., podaję 
do wiadomości osób interesowanych:

1-o, do Sosnowca włączone są miejscowości: Modrzejów, 
Konstantynów, Srcdula, Radocba, Milowice, Pogoń, Wygwiz- 
dćw i Sielce, wobec czego na te miejscowośoi rozciągają się 
przepisy o biciu bydła jedynie w rzeźni miejskiej w Sosnowcu;

2-o, w celu zwalczania potajemnego uboju Joraz sprze­
daży w Sosnowcu mięsa przywozowego bez powtórnych oglę­
dzin, temu, kto doniesie o zabiciu bydlęcia lub nierogacizny 
w domu u pp. rzeźników, płacę:?

‘od konia, bydlęcia lub wieprzka . 200 mk.
cd c i e l ę c i a ................................................ 25 mk.

w domu u pp. sklepikarzy!
od konia, bydlęcia lub wieprzka . 100 mk. 

u osób prywatnych:
od wieprzka lub cielęcia . . .  5 mk.
Za doniesienie mi o sprzedaży mięsa przywozowego bez 

przedstawienia do powtórnych oględzin (w myśl P. 8 prze­
pisów ministerjalnyeh), płacę: %

od bydlęcia lub wieprzka . . . .  50 mk. 
od sielęoia [............................   • • • 15 mk.

Dzierżawca rzeźni miejskiej w Sosnowcu
J .  C w d j g e n h a f t .

PomocniK buchaltera
mogący się wykazać praktyką

z ładnym chara­
kterem pisma.

poszukiw ani.
Piśmienne zgłoszenia z podaniem rekomendacji pod adresem

.Bank Handlowy w Warszawie, Oddiał w Będzinie*.

Iliuyqi/J oię WTjrivaa.au |iiaivi

i młody człowiek

MMMMM B o k t ó r

° - r  “ *djrtyn3r f i w i f  | n r i a t s v s U
l i .  n i

k. erdynat. kliniki chorób skór* 
■y«K wsDsryezn. I moezo-płait* 
wyth. Iźyw. prap. 914. Analiz, 

alkroskop.
11- l f . i  «—« p p . Io b .* —« p j .

SU. Małachowskiego (Fabryczna) Nk ! •  
d. Pogody.

w Czystsekiwla,
■I. iw. Panny Marli t. j.

ii Aisjs Nr. 21, ebek leans*
— Paryskiego. —

Ia t« 8 b f  skórne, dróg »#**«■
wych i wtMsryMsm

y ra jja je j*  »4 #—1* ras»  i ed 4—7,p t  
P sute 0413 — 1 po poi.

mm
Boraks Krystalizowany

1000 kg. zaraz do nabycia
B O M  H A S D L O I t l  i  P R 2 E M I S Ł O H I

MT. B K Ś K C a ir ilS J # .*
K e tc w ic e ,  u l .  S a c h s a  4  I I  ( G ó i n j  S l a s h ) .

S I< łc d ó jc ie  c f ia r j?

. n a  św iętene dla żołnierza*
w „Gospodzie ż o ł n i e r ­

s k i e j " ,  ul. Cierkiewna, 
w sklepie „Meteor", War­

szawska 6,
w ochronce JM® 1, Pogoń, 

ul. Średnia 8 i w sklepie 
p. Kaszyńskiej, Renard.

Zarząd Polskiego Związku Zawodowego
Pracowników Przemysłowych i Handlowych 

w Zngłąbin Dąbrowskim
prosi wszystkich członków którzy wpłacili gotówkę na ja  
kiekolwiek materjały i nie posiadają formalnego (nume­
rowanego) kwitu, ażeby zechcieli zgłosić się przed 15 mar­
ca b. r. do Biura Centralnego Związku lub odpowiednich 
Oddziałów w celu stwierdzenia stanu swego rachunku i 
zamiany prowizorycznego kwitu na sznurowy.

Po upływie powyższego terminu Zarząd Związku za­
strzega się przed odpowiedzialnością za jakiekolwiek o- 
myłki, któreby mogły wyniknęó u członków, nie posiada­
jących formalnych kwitów.

Jednocześnie Zarząd prosi tych członków, którym 
wydano już kwit na materjał bieliźniany, ażeby wybrali 
należny im towar przed 4 marca b. r.

Magistrat miasta Sosnowca
podaje do wiadomości, że

f

o g ł o s z e b t i r

W  myśl rozporządzenia Ministerstwa Aprowizacji eras 
Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr Państwowych, ogłoszonego 
w Dzień. Ustawodawczym R. P. z dnia 9. II. JM® 10 i Mo­
nitorze Polskim a dnia 7. II. r. b. JM& 3(7, art. 2, niniejszym 
przypomina się i poleca wszystkim handlującym zbożem 
wzgl. przetworami zbożowymi, a posiadającym powyżej 
5 cent. ment., zgłosić się do Starostwa (Referent Aprowi- 
zacyjny) najpóźniej do dnia 6 marca r. b. w celo zamel­
dowania posiadanych przez siebie ilości oraz wypełnienie 
odnośnych deklaracji.

Winni niestosowania się do powyższego rozporządze­
nia ulegną karze w drodze administracyjnej, stosownie do 
przepisów ministerstwa Aprowizacji.

Będzin, dnia 28 lutego 1920 roku.

Referent fiprowizacyjny 
na powiat Będziński

i .  K a lsc k L
Starosta

w, z. R. Piwowar.

|  I n t e l  i i i i s z i n i a .  |
C c  do spriednnie przybery <50 rr-  
k-'Hi tyzyjskch stadni. Wiadomość 
Będzin K tłlą tr ja  32 Kępiński.
V ' f i b  A i  smefciówaDj pray rodzinia, 
Z  Uh UJ w jn s j to is  cd zaraz . Dę­
bliński 7, m. 5. ______

paszport wydany przez 
f j a g l l i ą l  « tadze niemieckie na 
Imię Szłnmy Lezorgfenu. Zwrócić do 
.Iskry*._____________________________
S/ , U m n u i  peszport wydany pr Łlttg lU 4 f  * ł8dze niemieckie 
imię Salomona Keafmann

przez 
ne>

' 7 o r r i n o l  pnsz?ort familijny na 
£<C lg lli<Ą l imię H ersza L lbtrm ąn 
wydany przez lołrdze n'emieckie.
i ' a m n o l  paszport na imię Sai- 
Ł d g J U ą l  cl Hnrobarg wydany 
przez władze niemieckie.

W Brzerzowi y
n ie, kom drkl, kew eł pole do sprzedanie.
W iadom ość w redakcji  „ U k ry * .__________

~do iprzedania. Oatrogórske 
W 11.

Ogłoszenie.
„ P r a c o w n i k ó w  b i u r  o»
-w  y  o  H “, obznejmionych z bachal- 
te rja  ’poszakoje poweźna insty tacje 
przemysłową w Sosnowca. Oferty z  
podaniem kwalifikacji, referencji i ż ą ­
danego wynagrodzenia składać dO’ 
A dm inistracji .Iskry* pod V. S.*

Baczność!

Magiel
T o c ł i n  a l  paszport wydany przez 
Ł C g l U c j s  wiedze niemieckie na 
Imię Icka Kantora.
r/ « f r i n  o jp e s z p o r t na imię Wocłn- 

D ilw alsrlego wydany 
p rzez władze niemieckie.

p rz tf  jsonow aję fc 
farboję knpelasze 

słomkowe o raz lllcowe damskie, m ę­
sk ie  I dziecinne podłag najnowszych 
modeli flodrzejcw sko 13, PI. B erg ­
man w podwórza Sosnowice.

C h ł o p c z y c 2
W iadomość nl Wiejeke Ne 3ó.

Potrzebny Wiadomaść
ckoiczna B. Wezzerniz®,

k®» 18

biuro Łe- 
SUroioisowieo-

Sprawozdanie z Wlgilji na żołnierza polskiego w Niwce.
R O Z C H Ó DP B Z Y C H Ó D

Nauczycielstwo z gminy Niwka,
Dzieci ze ezkcły kcjalnianej w.DsńdćTCe 
Kopalnia „Haliua*
Lists  LP. CżtiTfińrkiej i Kacsmerskiej 

„ „ Kcźmińskiej i Saadcwny.^
„ KiygieićTiDJ, Pią tkow sk ie j

i Twcrka 
.  Jawcrtkiej i  Mcściński»j*c 

m . „ Jarosatwekiej i Pawliktwny 
„ Gc lówny i Chizarowskiej,

* „ K m ki-K tm isa izazM oćize jcw a
Razem M«rek

1 Marki 1 ten. 1 Korony 1 hal.
110 00
251 50 7 00
KO 00
433 90 0 50
217 12 00

516 50 29 00
113 CO 3 00
214 00 14 00
3C0 41 00

1045 50

3 3 u l 40 106 50

Wigilja i upominki dla „żołnierzy 
Na ochronkę w Niwce 

„ Plebiscyt Górnego Śląska 
Za ogłoszenie sprawozdania w „Iskrze

I Maiki
1 8 1 5

600
8S5
100

Razem Marek 3301

ten. F Korony I hal-
9 0

50 106 50

Pa,ięort n? imi*Ł i a g l D c j j l  S u r f  wydany prtes w ła-  
die  n l a m l e o k i ® . ____________ ____
!7 » t y i n p ł i l  l*gitym»cja ijw D ośeiow a  
/ i O g l i i ę i - a  ia 3 osoby na imlo, 
Pranciaika Wodiiokiogu.

1 k lknnastoietaia prakty­
k i powrócił i  Roajl i po-
a zakuje psiady. Wiadomość „Iakra* Dą. 
browa.

rU rt — i p .  iprzefitm  kteaena dębowy 
l ł i D I U  ,161 6 ir z e ie ł ,  otonaae, gar­

nitur, e u fę .  3 M<ja 18 w poiwó zu.
ija żywno 

osoby na im leZ » g i n e l »  S W i
J6z«fT Wodz oklej.

f  otrze ona
Czyata ja  3_______

bufetowa da r a s t a a -  
ra c j i .  Wiadomość

Z powodu .,VSlui‘C i5t
s K . um eb lo w tn it jedn«go pok jn i r « c a y  
k u c h fP t .  RopólBi* A. M tńcs.


